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Rok ill, 


Ze Sejmu. 


» Zasadniczośćs « posłów ruskich. — Zwrot 

w ich taktyce. — Wspólne winy. — Praca 

dla dobra kraju. — Zlecenia ,Narodnego 
Komitetu“. 


Rusini są zwolennikami »zasadniczości«; 
każdy ich ruch, czyn, przemowa ma na so- 
bie tę właśnie cechę. I aczkolwiek z góry 
wiedzą że zastosowanie tej »zasadniczości« 
mieć będzie tylko platoniczne znaczenie, je- 
dnakże raz hołdowanej zasadzie nie uchybią. 
Czyż p. Lewicki, wnoszący na posiedzeniu 
sobotniem Sejmu protest przeciw takim obra- 
dm sejmowym, jakie miały miejsce we 
czwartek, kiedy z powodu obstrukcji ruskiej 
nie można było spokojnie przemawiać, czyż 
po-el Lewicki nie jest również w tym wy- 
prdku zewnętrznym wyrazem takiej właśnie 
»zssadniczościs. Wszak powiedzmy otwarcie, 
rrotest taki znaczenia praktycznego mieć nie 
może i nie ma a jedynem jego przeznacze- 
niem jest wejść do protokołów posiedzeń 
sejmowych i dawać świadectwo przyszłym 
pokoleniom © walkach, jakie podyktował 
szowinizm niektórych partji polskich i ru- 
skich. 

A protest Rusinów tem reniej był jeszcze 
usprawiedliwiony, iź tak posłowie polscy jak 
i ruscy byli przygotowani na zwrot, jaki miał 
nastąpić w taktyce delegatów ruskich. Za- 
ledwie bowiem upłynęło parę minut a już 
tensam poseł oświadczył, iż po konferencjach 
prezynjów klubów polskich i ruskich, Rusim 
chcą mieć nadzieję, iż przyjdzie do 
kompromisu nie tylko w sprawie reformy 
wyborczej ale i w innych kwestjach kultwrai- 
nych ı ekonomicznych; jako zaś widomy do- 


wół dobrej woli Polaków w tej sprawie niech | 


się zg dzą na wniosek o zamknięcie posie- 
dzenia. Jak już z telegramów sobotnich wia- 
domo, Sejm jednomyślnie wniosek Rusinów 
uchwalił. 

Ten nagły zwrot w taktyce politycznej Ro- 
sinów ma w historji naszego wspóluego ży- 
cia konstytucyjnego wielk e znaczenie. Ileż 
to razy zapewniało się prze 'stawicieli narodu 
ruskiego o chęci i dobr ch zamiarach stron 
nictw polskich względem poważnego rozwią- 
zania w Galicji kwestji narodowościowej; ileż 
to razy wysuwały uczciwe partje polskie rę- 
kę do zgody w tem przeświadczeniu, że i 


stamtąd wyciągnie się przyjacielska ręka. Ale 
lata mijały a dobre ;zamiary nie znajdywały 
oddźwięku u strony przeciwnej. Prawda, że 
i po stronie polskiej znaleźli się tacy, co nie 
dawno dopiero weszli na arenę publicznego 
życia, a którzy rozdmuchali we wschodniej 
Galicji waśń narodową do niebywałych rozmia- 
rów; prawda, że wskutek ustawicznego dęcia 
w puzon szowinistyczny narodowej demo- 
kracji, część winy spada i na naszą stronę, 
iż daliśmy się zbałamucić i wysunęliśmy przed- 
stawicieli tego właśnie stronnictwa na czoło 
naszej polityki; ałe i to stwierdzić trzeba, że 


i ze strony ruskiej nie ominięto żadnei spo-; 


sobności, aby nienawiść wzajemną podsycać. 
We wschodnich powiatach przez szereg lat 
wrzało, a my obawialiśmy się, by nie przyszło 
do walki na ostre. Wszelkie usiłowania vezci- 
wych polskich stronnictw, aby burzę zażeg::ać, 
rozbijały się w niwecz. 

To też we zwrocie w polityce ruskiej gra- 
ła dużą r lę ta świadomoś*, że strona pol- 
ska, to nie wróg zacięty, co z zaciśoiętą pię- 
ścią rwie się do walki z bratnim narodem 
ruskim, ale że to współmieszkan'ec jednego 
kraju, pod jednym cierpiący rządem; a świa- 
domość ta sięgała głębiej, objęła i czasy przy- 
szłe. Przecież nie tajnem nikomu, że tylko 
wspólna praca, wspólne pokojowe pożycie 
może się przyczynić do podniesienia zanie 
dbanego przez rząd centralny kraju tak pod 
względem ekonomicznym jak i ogólno kultu- 
ralnym. I właśnie Sejm, to teren do wytwa- 
rzenia tego pokojowego modus vivendi, to te- 
ren ten przyszłej i doniosłej dla obyd + u spo- 
łeczeństw wspólnej pracy. Aby tylko od so- 
boty stał się takim właśnie terenem. W szcze- 
reć oświadczenia p. Lewickiego wierzyć chce- 
my i za szczere je uważamy. Sp:łnienie zaś 
oddawna żywionych nadzieji w pokojowe roz- 
wiązanie kwestji ruskiej tem bardziej jest pe- 
wnem, ile że —według zapowiedzi p. Lewickiego 
— zasiągnięto już informacji w sprawie zmia- 
ny taktyki w Sejmie »Narodnego Knamitetu<, 
złożon go z mężów zaufania, zamieszkałych 
w różnych miejscowościach Galicji wscho- 
dniej. Oni to, skupiający w sobie przekona- 
nia włościan i mieszczan ruskich, uchwalili 
wczoraj klubowi posłow ruskich votum ufno- 
ści oraz aprobatę na ewentualny kompro- 
mis z Polakami ale pod warunkiem, że 
zasady reformy wyborczej będą u- 
stalone jeszcze w tej sesji iże z 


łona Sejmu będzie wybrana komi- 
sja narodowościowa dla rozpatrz nia 
spraw kulturalnych kraju. Jeżeli więc nawet 
w szerokich warstwach społeczeństwa ruskie- 
do ta świadomość zgodnej pracy wspólnie z 
Połakami dojrzała, to w przyszłość możemy 
patrzeć śmiało, bo ta może nam przynieść 
jak największe ogólne dobre kraiu. 


Przegląd polityczny 


Komisja kolonizacyjna wobeca „lojalnych“ 
Pol:ków. Jeden z osadników niemiećkich w 
Poznańskiem Herman Sander, wystosował do 
prasy niemieckiej pismo, w którym zaleca, 
aby rząd osadzał także lojalnych Polaków. 

»Komisja kolonizacyjna — pisze — po- 
winna mieć prawo do osadzania lojalnych 
Polaków w stosunku liczebnym do innej lu- 
dności w Prusiech. Dwa są gatunki ludności 
polskiej: podżegacze i podżegani. Tylko pod- 
żegani — a ci tworzą większość — sympa- 
tyzowaliby z rządem, gdyby ich uwzględniło 
się także w kolonizacji, pod warunkiem 
wszakże wiernoniemieckiego, czynem popar- 
tego usposobienia. W łonie przeciwników ko- 
lonizacji wytworzyłaby się niezgoda, ponie- 
wąż p'dżegani nie wierzylioy podżegaczom, 
gdyby im mówili, że rząd ma na celu polską 
ludność odpychać. Polscy koloniści znajdowa- 
liby się w stosunku żależnym od rządu, coby 
dobry wpływ wywierało na nich. Stanowiło- 
by to, na ogól wziąwszy, system premiowa- 
nia łojalnego usposobienia. Przeważna część 
ludności polskiej zgodziłaby się zupełnie na 
to, gdyby w ten sposób wywłaszczono ma- 
gnatów polskich — a mianowicie tych, któ- 
rzy po większej części czas spędzają za gra- 
nicą. Natomiast nie powinny banki polskie 
parcełować, a osadnicy polscy nie powinni 
być zależnymi od magnatów polskich, lecz 
od pruskiej komisji kolonizacyjnej. 

Niechaj pruska komisja kolonizacyjna w 
dalszym ciągu sprowadza kolonistów niemiec- 
kich na kresy wschodnie i niechaj stara się 
skwapliwie przeciągać osadników polskich do 
obozu niemieckiego. 

Organ niemieckiego związku chłopskiego 
„Korrespondenz des Deutschen B uernbundes*, 
pisząc o powyższym liście, zazna za, iż pro- 


jekt ten zasługuje na uwagę. Gradziądzki | 
z O > 8 


„Geselliger*, główna podpora hakatyzmu na 
kresach wschodnich, także już o tej sprawie 
się rozwodzi. Prawdopodobnie więc i inne 
„miarodajnes pisma zajmą się tym nowym 
projektem hakatystycznym. 


Ruch organizacyny PSL. 


Prowadzona jaż od dłuższego czasu orga- 
nizacja Polskiego Stronnictwa ludowego w 
różnych powiatach wzmocnioną zostaje obe- 
cuie przez systematyczne zebrania organiza - 
cyjne, które z ramienia Prezydjum Stronni- 
ctwa przeprowadza sekretarz jego, red. W ą- 
sowicz. W ubiegłych trzech dniach od- 
były się właśnie trzy takie zebrania w po- 
wiatach: nowosądeckim, limanowskim i gry- 
bowskim. Celem ich było nietylko utrwale- 
nie organizacji PSL., ale także i poinformo- 
wanie lodowców w kraju o bieżących spra- 
wach politycznych jak reforma wyborczą i 
inne sprawy sejmowe, kanały, koncesje szyn- 
karskie, pryszczyca, klęski myszy polnych 
itd. Wszędzie teź końcowym rezultatem tych 
zebrań było uchwalenie jednogłośne 
i przez aklamację rezolucji tej mniej więcej 
stylizacji : 

Zebranie poufne ludowców powiatu 
nowosądeckiego (limanowskiego, grybow- 
skiego) po wysłuchaniu sprawozdania 
sekretarza PSL. red. Wąsowicza o sy- 
tuacji politycznej — wyraża swoje za- 
ufani1e ipełne uznanie pre- 
zydjum Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i jego posłom za stanowisko w bieżą- 
cych sprawach politycznych, a zwła- 
szcza w sprawie reformy wyborczej do 
Sejmv, 

Przebieg zebrań tych był następujący : 

W Nowym Sączu w piątek 4 b. m. prze- 
wodniczył poseł Giągło, sekretarzowali 
pp. Bosak i Kubisz. Po referacie sekretarza 
PSL. zabierali głos włościanie : Maciuszek, 
Bosak, poseł S'anisław Potoczek, Narcyz 
Potoczek, poseł Ciągło, Kubisz, Słaby, J: leń, 
tudzież referent i Szewczyk — wszyscy kıl- 
kakrotnie. Jeden tylko głos był w dyskusji 
(p. Bosaka), żeby ani na włos nie odstępo- 
wać od równości prawa wyborczego — 
wszyscy inni natomiast godzili się na konie- 
czność przyjęcia pluralnego prawa — rezo- 


Przedruk zastrzeżony, 


Służąca, 


JAN RUS. 
1 


Prześl'czne było z riej dz ewcze. 

Dwie molre duże źrenice, nibx dwa ciem 
ne +zafir , okolone długimi, ciemnymi rzę 
sy, rzuc ly dokoła naiwne spojrzeni*, a na: 
kogo przyałużej pasły, temu obraz bożego 
dzie» częcia pozostał na dł ga w mamęci. 
D ie kusy pełnych, o kasztanowym odcie- 
niu, wł sów okalaly kszt:łtną je: glowię — 
a gdy je pl tąc roz. uświła sięg ły za bioder 
kończyny. Kształin=, wysmukł jej kibić sa- 
ma zdała się prosić do uścis u, a mała nóż- | 
ka do p'asow. Usta pełne, zaozrwione tr 
różem, odsłaniały awa rzędy ró»nych, bie- 
luchn'ch sębiw, niby ierel dsa sznury. 
Pieć bała, tryskajaca rum' ńcem zdrowia, 
wyróżn ała ją z p środka rówieśnie, iak wy- 
różnia bała twarzyce*a kradzi'ne dziecię z 
gr mady smayłych eyganiąt. 

Gd. wracała po pracy w volu do domu 
i nucile ktorą z ulubionych piosnek, gł s 
jej elmy płynął niwami, jak dźwięki sre. 


Marę 


I 5 GRAMOFON 
SUL tns sange pang 


Cenniki Dlaczego A, 


darmo Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje, 


lopłatnie. 
Wuna OP Bo 


brzystego dawonu przy koś ióku, a las są- 
siedni odpowiadał przedrzeźniając jej echem: 
„wyjechał Jaś oać w poleee*. 

Nazywano ją pięną Zosią, a uie było ni- 
kogo w wiosce, ktoby jej źle życzył. Parob- 
cy w ogień by za nią skoe ył, gd by teg» 
było po'rzeba, a wiejskie jej rowieśniczei, 
v mimo. że niejedna z nich na dnie serca 
kryła -zczyptę zazdrości n'gliy słowem 
obrnowy jej nie d 'tepęły li-c% owsze i 
nieraz prosily ją na d'użkę gdy która z nich, 
znudz'wszy sobie swobodę dzi wczęcia, przy 
wdziewa a sobie czepiec kobiecy. 

Lubiła namiętnie tańczyć i mogła pląsać 
dzień i noc bez przerwy, a bawiąc się ż:r- 
tami i śbiewkam: umiała rozweselć najpe- 
waż iejszych gospodarzy. 

Sta a tylko Józefowa, której mąż umarł 
przed | y ws ute nadużycia alkch lu, zwy- 
kła mówić, il kr ć dolecały ją dźwięki jej 
głosu : „ej kozo, przyjize i tobe n: koniec, 
że popř c'esz* Miała ona dorastającą córkę, 
cua więć niechęć ku wiejskiej rusałce. 

Bywały jedrak chwile, że suutek wkradał 
sę w serduszko pię:nej Zochy, a nstenczis 
nie radowały jej p os'nki, nie bawiła poga- 
wędka z dzie»czętami, lub prz: komarzanie 


przyjemnie, 


Bo 


znajomym. 


Bo 
Bo 


wdziwy gramuń: nz pidsięcy l „wudkiemu wszędzie jest lubia- 
mimo, że istuieje wiele uaśladownictw pod różnymi mianamu, 


oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem, gra bez szmeru wyraźnie 


publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. 
Gramofon jako jedyny doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej 


Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły. 


się wi jskim zuchom. Praca w polu naten- 
czas ją męczyła a robota w domu nudziła. 
Zwykła w chwilach takich Siadywać ped 
brzo/ami, których cały gaik wieńczył stoki 
oobli-kiego wzgórza i tonęła wzrokiem w 
czystym niebios la'urze. 

Brzozy szeleściały, wtórując smerem liści 
jej westchnieniom: 1 zdały się sz*piać: „nie 
płacz dziewczę, nie płacz, boś jeszcze za 
młode, s ho «aj łzy na późnie, gdy stracis 
urodę, a lżej sercu będzie, gdy ból z łzumi 
spłynie*. 

Tajemnicza mowa liś'i była dla niej jed- 
dnak niezrozumałą, a smutku mimowolneg 
nikt wytłum 'czyć i rozerwać nie umiał, U 
lubiona tylko jaló ka, którą dostała w po- 
darunku od ciotki i pa jej głos przytiegał: 
do ni j, poda.ósłszy g' wę wpatryw la się 
w nią wielkimi, szklanymi oc y ra, a widząc, 
że jej pani nie zwraca uwazi ma ie rrzymi- 
lania, kłaila się na zieloną murawę, prze- 
stając ją skubać, 

Smutek jednak, jak nie wied:ieć skąd 
przychod.ił, tak i zn kał wnet, a jej wracała 
dawna swoboda i wesołość Dawiła się tyl- 
ko czemu ją smutek ogacmał 1 pytała w du 
chu, „czy mnie zły czlowiek nie urzek{ ?“ 


Lwów 


prawdziwe płytv z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich ję- 
zykach i w największym wyborze pierwszorzędnych art. w świecie. 
prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i meżna na nich i 
1000 razy grać. — Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 kor. 


ul. Sykstuska 2, 
TELEFON 1570. 


Kto wie, czy to nie było przeczucie nieokre- 
śłone późnie,szej doli dziewczęc'a. 

Latem i na wiosnę pomagała matce i bra. 
tu w rob tach w polu, a w żniwa szła na 
zarobek do dworu. Gdy zaś pin sprawiał 
dożynki, to ona, jako najdzielniejsza ze żni- 
wiarek niosła wieniec przed muzyką. 

Ustrojona w krasne wstążki i wielkie ko- 
rale, s la w gronie rówieśnie jak mitologicz- 
na b gini Q»res, otoczona n'mfam'. Pan zaś 
ssładają: oj owski roca'onek na z płomio: 
nem cz»le dziewczęcia, zwykł jej dawać ta- 
lara na p:miątkę. Tal ra tego ch wała tro- 
skliwie, jak żołnierz chowa odznaki w lecz- 
ności. Zimą przędła w domu groch łuscał :, 
lub łatała bieliz ę, a wieczorem opowiad:ła 
baśnie dziatwie brota, to o tym wielkoludzie, 
zwanym Waligórze, lub o tej pasterce, co 
ksi Żną została. A miała ich zasób nie mały. 

Tak schodziły jej rok za rokiem, aż wio- 
sna po raz ośmnasty w jej Życiu przyoble- 
kla łauy : lasy zieloną szatą, 


U, 


Przyjechała natencz s do dworu na wa- 
kacje zamężna siostra dziedzica, mieszkająca 
w stolicy. C. d. n. 


Ascyjne Tew. Gramof.now w Londynie. 


Jeneralny zastępca 


Józef Weksle 
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ul. Grodzka 71. 
TELEFON 661. 


GAZETA POWSZECHNA 


lucja powyższa, postawiona przez p. Nar- 
cyza Potoczka uchwaloną została jednogło- 
śnie. 

Znaczną część obrad zajęła sprawa reor- 
ganizacji Komitetu powiatowego, który mu- 
siał być rozszerzonym skutkiem  przystąpie- 
nia do Stronnictwa ludowego całej grupy 
członków dawnego »Związku chłopskiego« z 
posłem Potoczkiem na czele. Uchwalono w 


| uzna 


piej tendencja aby kawalerji używać 
słażby wywiadowczej, oraz uzupełniać 
działy oddziałami piechoty,  dającef 

z miejsca na miejsce przerzucać, postanowiono, 
aby oddziały cyklistów, które organizowano z 
piechoty tylko w czasie manewrów, przekształ 
cić na stałe kompanja cyklistów i przydzielić je 


jej od- 
się łatwo 


.kszone oddziały 


do pułków kawalerji. Również maja być powię 
telegraficzne kawaleryjskie o 


ciągu 2 miesięcy wspólnemi siłami obu grup | potrójną liczbę ludzi Artylerja górska posiada 


przeprowadzić jedną organizację wszystkich 
gmin w całym powiecie i w tym celu wy- 
brano tymczasowy Komitet organizacyjny do 
którego weszli: poseł Ciągło i p. Maciuszek 
jako dwaj przewodniczący, a do pomocy im 
pp. Bosak, Jurczak, Kubisz, Migacz, Monsig, 
Potoczek Narcyz, Potoniec. W pierwszych 
dniach stycznia ma się edbyć w Nowym 
Sączu zjazd przewodniczących wszystkich 
Komitetów gminnych PSL. z całego powiatu 
i z grona ich nastąpi wybór Zarządu Komi- 
tetu powiatowego. 

W Limanowej w sobotę 5 bm. po zagaje- 
niu zebrania przez p Smiłowskiego wybrano 
przewodniczącym p. Wincentego Orła z U- 


janowiec, a sekretarzem p. Stanisława Króla. | 


Dyskusja po referacie obracala się głównie 
ckoło sprawy kanałów i celów, na które ma 
pójść ewentualne odszkodowanie -— wymie- 
niano melioracje i regulacje rzek, tudzież 
fundusz do dyspozycji kas Raiffeisena i kas 
sierocych na tani kredyt dla włościan. Pp. 
Stańczewski i Król czynili z początku zarzu- 
ty z powodu ustępliwości posłów pod wzglę- 
dem równości prawa wyborczego — ale o- 


(armaty z roku 1899. Okazało się jednak, iż nie 


| 


vdpowiadają one nowoczesnym wymaganiom. Dla- 
tego też zarząd wojskowy robił od kilku lat 
próby z nowymi armatami, które dały dobre re- 
zultaty. Zostaną więc do oddziałów  artylerji 
górskiej wprowadzone nowe armaty modelu 1908 
albo 1909. Wprowadzenie nowych kaubie gór- 
skich jest już w toku. Również zupełsej refor- 
mie poddano oddziały górskiego trenu, Ns czoło 
jednak wszystkich reform wysuwa zarząd Woj- 
skowy sprawę artylerji fortecznej i „floty. Arty: 
lerja forteczna posiada jeszcze armaty, które 
bszwarunkowo muszą być usunięte. Flota wojen- 
na liczy obecnie 4 dywizje, z tych tylko dywi- 
zja Radeckiego zaopatrzona jest w armaty 
30:5 cm., reszta posiada zaledwie 24 em. dzia- 
ła. Kaliber ten jest za mały i dlatego minister- 
stwo wojny domaga się budowy 7 dreadnoughtów. 
Celen zabszpieczenia wybrzeży adrjatyckich maja 
być pobudowano nowe koleje na wybrzeżu Dal- 
macji, oraz wybudowany szereg fortów  nabrze: 
Żnych, zaopatrzonych w dałekonośne armaty. 


Kraków 7 listopada. 
Miły gość zjawił się dziś rano w naszej re- 


słatecznie po wyjaśuieniach referenta red. | dakcji, przyjęty z całą serdecznością i czcią na- 


Wąsowicza i innych mowców zebranie bez 
protestu przyjęło rezolucję z uznaniem i za- 
ufaniem dla PSL. W dyskusji prócz nich 
zabierali głos pp Smiłowski, Czaja, Szumań: 
ski. Liszka, Kos'ński, Biernat i Orzeł. Wszy- 
scy podnosili potrzebę założenia w Limano- 
wej szkoły realnej i nowej linji kolejowej 
Limanowa-Bochaia. Włościanie żalili się ta- 
kże na nieczystą sól. 

Dia pow grybowskiego z=branie odbyło 
się w Berdechowie w domu posła Cielu- 
cha. Po zagejeniu przez czlonka Rady Na- 
czelnej PSL. p. Westfalewi:za wybrano prze- 
wodniczącym p. Jana Mordawskiego z 
z Ciężkowice, jego zastępcę p. Jędrzeja Dzie- 
dzica, naczelmka gminy Berdechów, sekre- 
tarzem p. Westfalewicza. Pierwszy zabrał 
głos red. Wąsowicz, przedstawiają: obecną 
sytuację polityczną. Stanowisko ludowców w 
sprawie reformy wyborczej pochwalili nastę- 
pnie mowcy p. Cieluszak, Gadecki, Westfa- 
łewicz a poseł Bieluch potwierdził wywody 
referenta. Zgromadzenie uchwaliło jednogło- 
śnie wotum zaufania posłom PSL i całemu 
Stronnictwu. 

Do tymczasowego Komitetu organizacyj- 
nego wybrani zostali pp. Bulanda Jan, Dzie- 
dziec Jędrzej, Gieniec Franciszek, Gruca Józef, 
Józefowicz Władysław, Kalisz Jakób, Kiełba- 
sa Kazimierz, Kowalski Kazimierz, Mordaw- 
ski Jan — tudzież z urzędu poseł Cieluch i 
po. Gadecki Daniel, Westfalewicz Władysław 
i Wójcik Józef, jako delegaci tego powiatu 
do Rady Naczelnej PSL. 

Resztę zebrania wypełniła ściśle poufna dy- 
skusja co do taktyki przy jutrzejszych wybo- 
rach do Rady powiatowej. Zaszła potrzeba 
zmiany gotowej już listy kandydatów PSL., 
gdyż doszedł do skutku kompromis wyborczy 
z Rusinami, stanowiącymi piątą część po- 
wiatu, którym też stosowną liczbę mandatów 
na liście swojej odstąpili w zamian za przy- 
rzeczenie solidarności w sprawach włościań- 
skich. 

Nadmienić nsleży, ża w zebraniu wzięli 
udział przedstawiciele Rusinów i bardzo li- 
czne nauczycielstwo z okolicy, karnie idące 
pod sztandarami PSL. « 


KRONIKA. 


Reorganizacja armji austrjaekiej. W mini- 
sterstwie wojny wypracowano program reform 
wojskowych, oparty na zasadzie wprawadzenia 
dwuletniej słażby wojskowej. Wprowadza on w 
składzie i uzbrojeniu armji austrjackiej wiele 
zmian i ulepszeń, które wpłyną bardzo dodatnio 
na wzmożenie się joj wewnętrznej, siły. Przede- 
wszystkiem mają być wprowadzone karabiny ma- 
szynowe. Do końca roku 1911 ma każdy bata: 
ljon piechoty otrzymać dwa takie karabiny. Nad- 
to wszystkie bataljony piechoty i strzelców o- 
trzymają przenośne przybory telefoniczne. W sfe- 
rach wojskowych uważają za bezwarunkowo ko- 
nieczne, aby i pułki kawalerji otrzymały kara- 
biny maszynowe, jak również, by do dwóch lat 
pułkom tym dodano oddziały saperów. Ponieważ 
we wszystkich państwach występuje coraz sil- 
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leżną ze strony naszych współgracówników, jak 
też i obecnych ludowców z kraju, którzy zacho. 
dzili do nas z różnemi sprawami. Gościem tym 
jest dr Karol Lewakowski, pierwszy pre- 
zes Polskiego Stronnictwa Ludowego, były po- 
seł miasta Lwowa, bawiący od szeregu lat sta- 
le w Rapperswylu w Szwajcarji. Dr Lewakow: 
ski interesuja się żywo Życiem publicznem w 
kraju i teraz też, po 4-letniej nieobecności, 
przybył tu, by być Świadkiem odbywających się 
właśnie przeobrażeń społecznych w Sejmie. Na 
wiadomość, podaną Mu przez nas, że kompromis 
co do reformy wyborczej doszedł do skutku na 
tle zgody (z Rusinami; we własnym domu, bez 
mieszania się Wiednia — dr Lewakowski wy- 
raził swoją prawdziwą radość i zadowolenie, po- 
chwalając najzupełniej stanowisko posłów ludo- 
wych w Sejmie. 

Celem uczezenia miłego i czeigodnego gościa 
krakowscy ludowcy zbierają się we śro- 
dę 9 bm. o godz. 8 wieczór w lokalu przy al. 
Mikołajskiej 1. 3. 

Z pobytu ministra w Krakowie. Polczas 
audjencji u ministra robót publicznych w gma- 
chu starostwa zjawiła się deputacja m. Oświę- 
cimia z burmisirzem p. Mayzlem na ezela w 
sprawie mostu na Sole pod Oświęcimem, prosząc 
o przyspieszenie załatwienia tej sprawy, z któ- 
rą łączy się bardzo wiele interesów miasta — 
tego ważnego granicznego punktu hadlowego. 
Minister wskazał na niepomyślay stan finansów, 
przyrzekł jednak dołożyć starań, aby pierwsza 
rata, potrzebna na rozpoczęcie budowy nowego 
mostu, została do budżetu na rok 1911 wsta- 
wioną. 

Reprezentacja Izby rękodzielniczej, w skład 
której wchodzili: prezes Kosobucki i r. Bialik 
przedłożyła ministrowi prośbę w sprawie udzie- 
lenia subwencji na budowę domu Izby rękodziel- 
niczej w Krakowie; minister odpowiedział, że 
chętnie sprawę poprze i będzie się starał o do- 
prowadzenie jej do skutku. 

W sobotę po południu odjechał minister do 
Wiednia. Na dworcu kolejowym pożegnali go: 
wicepr. m. dr Szarski, del. nam, Fedorowicz, 
dyrektor koleji Zborowski, dyr. policji Flattau, 
nacz. admin. podatków r. Karek, kierownik re- 
gulacji Wisły Regiec i inni. 

Recenzja z przedstewienia „Przyjaciół“ 
Fredry, danego w sobotę, znajduje, się na 4 
stronie naszego pisma, 

Z teatru miejskiego. Dzisiejszy afisz testru 
m. zapowiada wznowienie atrakcyjnej komedji Zy- 
gmonta Kaweckiego; „Szkoła“. Jutro, we wto: 
rek pełna wdzięku xomadja Fredry: „Przyjacie- 
le“, która po przedstawieniu: sobotniem zyskała 
takie żywe uznanie. „Panną Maliczewska* Zs- 
polskiej — w środę. W próbach baśń Haupt- 
mana: „A Pippa tańczy! * 

Nasz felieton. Rozpoczynająca się dziś; na 
łamach naszego pisma nowela pt: „Służąca* 
jest rzewnym obrazkiem zs świata tych szarych 
ptaszyn, które oficjalne życie pabliczne zna tyl- 
ko ze strony ich płatnych usług, oddawanych 
pracodawcom. Literatura stosunkowo w wielu 
wypadkach zajmowała się psychiką tych zapo- 
znanych istot, które takża mają serce i swe 
marzenia, niedościgłe nieraz. Tę właśnie stronę 
uwydatnił aator „Służącej* — Jan Rus (pseu- 
donim), krórego niemaiej sympatyczną powiastkę 
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i przybory do robienia kwiatów. 
Farby olejne i wodne Karmańskiego o Fabryczny skład grzekieni, szczotek i 


LOROWE, 


tylko do | z podobnego tła ludowego pt.: „Rekrut“, w na: 


szem piśmie przed kilku miesiącami drukowaną, 
zapewna przypominają sobie Szanowni Czytel- 
niey. 

Słypendja. Wydział kraj. ogłosił konkurs w 
celu nadania wakujących stypendjów z fundacji 
zostających pod jego zarządem. Stypendja te są 
wyszczególnione w  rozesłanych po Średnich i 
wyższych szkołach wykazach, które zawierają 
wskazówki co do warunków utrzymania stypen- 
djam. Podania mają być wniesione do Wydziału 
kraj. do 15 bm. Do podań należy dołączyć: 
metrykę, świadectwo ubóstwa | dowody postępu 


| W naukach. 


„Międzynarodowa Wystawa łowiecka we 
Wiedniu*. W „Stereoglobis* przy ulicy Szew- 
skiej 1. 15 (parter) jest wystawiona bardzo 
aktualna i interesująca serja, obejmnjąca wspa- 
niałe okazy łowiectwa, znajdojące się ma mię- 
dzynarodowej Wystawie łowieckiej we Wiednia. 

we filji „Chromofotoskop* (alica Fłorjańska 
l. 4 (parter) są do oglądania bardzo piękne wi- 
doki, zebrane podczas zeszłorocznego zwiedzania 
nadreńskich okolie, czyli tak zwanego „Nadreń- 
skiego Eldorado*. 

Kaajenicznik=wyzyskiwacz. Dwaunożne to 
stworzenie znane jest dobrze wszystkim lokato- 
rom we Wielkim Krakowie, Jednakowoż ten o- 
kaz, o którym mowa, należy przecież do rzad- 
szych; to też warto się nim bliżej zająć. Nazy- 
wa się Marchwiak, a jest właścicielem kamieni- 
cy l. 14, przy ul. Poselskiej i drugiej karaieni. 
cy w Podgórzu. Do jakich granic posuwał się 
ten pan pod względem lichwy mieszkaniowej, 
świadczy fakt, że od stróża, który z liczną ro- 
dziną znalazł się nagle na bruku, prócz jego 
ciężkiej pracy około utrzymania porządku w ka- 
mieniry pobiera jeszsze 10 kor. miesięcznego 
czynszu za nędzną, ciemną i wilgotną dziarę, w 
której się ten biedak gniecie ze swą rodziną i 
musi pracować jaszeze jako dzienny robotnik, 
aby zarobionemi pieniądzmi zapchać głodną pa- 
szczę wyzyskiwacza. Fakt ten nie potrzebuje 
chyba źadnych komentarzy! 

Włamanie we Wieliczce. W nocy z daia 5 
na 6 bm. dokonano włamania do sklepu zegar- 
mistrza J. Sobela we Wieliczce i skradziono 
znaczną ilość zegarków i biżuterji. 0O wypadku 
zawiadomiono tutejszą dyrekcję policji, która 
wdrożyła śledztwo za sprawcami. 

Podejrzany zegar. Przed paru dniami przy 
niósł jakiś mężczyzna, z wyglądu robotnik, dro. 
gocneny zegar francuski stojący do jadnego z 
tntejszych zegarmistrzów do naprawy, przyczem 
ozazywał chęć sprzedania owego zegara za kwo- 
tę 10 kor. Ponieważ wydawało się to podejrza- 
nem zegarmistrzowi, przeto o tej sprawie za- 
wiadomił policję, która zegar natychmiast za- 
kwestjonowała. 

Uciecza więźniów. Z tutejszego więzienia 
w nocy z piątku na sobotę zbiegli dwaj wię- 
Żaiowie: Karel Tryciński, skazany na 1 i pół 
rokn za gwałt publiczny i kradzież oraz Józef 
Górecki, skazany na rok za kradzież. Więźcio 
wie kozikiem od chleba zrobili otwór około pie- 
ca; tędy jednak przecisnąć się nie mogli i szta: 
bką żelazną, wydobytą z pieca, zrobili otwór 
nad sklepieniem okna. Tędy wyszli na małe pe- 
dwórze, a następnie różnemi drogami dotarli do 
dziedzińca gmachu i po rynnie wyszli na dach, 
obeszli cały zakład do ulicy Senackiej; tutaj na 
ławce kominiarkiej zaczepili sznur, mający dła- 
gości 16 i pół metrów, zrobiony z sienników i 
prześcieradeł, po tym sznurze spuścili się na u- 
licę i zbiegli. Ucióczka jest jednym z dalszych 
dowodów, jak dzisiejszy budynek nie odpowiada 
celom więzienia. Jest to raczej, jak ktoś zło- 
śliwie, ale prawdziwie powiedział: „stary hotel*; 
wystarczy kozik i licha sztabka, aby wybić dziu: 
rę i wydostać się z kaźni. Więźniowie porozu- 
miewają się ze sobą i stronami, a zarząd za- 
kła”u narażony jest na niesłychane trudności, 
To też jnż czas najwyższy, aby przystąpić do 
budowy nowego, odpowiedniejszego gmachu wię. 
ziennego. 

Razgrawa o zabójstwo przeciw Józefowi Ol 
szówce zakończyła się w sobotę po poładniu. 
Po zsznaniach świadków, które po największej 
części wypadły niapomyślnia dla obwinionego, po 
wywodach stron i resame przewodniczącego, 
Trybunał postawił sędziom przysięgłym jedno 
pytanie główne w kierunku zabójstwa, które ła 
wa większością głosów zatwierdziła. Wobee ta- 
go Trybunał po uwzględnieniu okoliczności ła- 
godzących skazał Olszówkę na 2 lata ciężkiego 
więzienia, 

Złodziej kiaszenkowy Stanisław Stach, li- 
czący 22 lat, został wczoraj przychwycony na 
gorącym aczynku kradzieży portmonetki z kwo- 
tą 25 koron na szkodę M. Grzanki z Bierzano- 
wa. Niezręczndgo kieszonkowca osadzono w a: 
reszcie „pod telegrafem*. 

Zamach ssmebójczy. Wczoraj popoładniu u- 
siłował odebrać sobie życie przez zażycie wię- 
wszej ilości eteru Anton? H. rekwizytor teatru 
miejskiego, zamieszkały przy ul. Topolowej 1. 
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| Fiałek i ture! 
Kraków, ul. Szewska 23 


Sktad farb, glazury, perfum i mydeł | 
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10, Wezwane jednak Pogotowie ratunkowe przy- 
wróciło go do życia i przewiozło go w dość 
groźnym stanie do szpitala św. Łazarza, 

Licytacja ofertowa. Dyrekcja zakładu kar. 
nego ogłasza licytację ofertową na dostawę smal- 
cu i słoniny wieprzowej na rok 1911. Roczne 
zapotrzebowanie smalcu wynosi około 1300 kg. 
słoniny około 1500 kg. Oferty należy wnieść 
do 16 bm. Bliższych informacji udziela Izba 
handlowa. 


Odnawia boa  ćutrzane i zarękawki „TĘ- 
CZA*, tabryka chemiczna prania i farbowania 
w Krakowie. 


Repertuar teatrów Krakowskich 
(od 5 bm. do 6 listopada), 


| miejski | iudowy 
Poniedz. | Szkoła Królowa Jadwiga 
Wtorek | Przyjaciela | Sufrażystki 
Sroda | „Pauna Maliez. | Zginęła teściowa 


3. GRBRIELSKA — Kraków — kupuje, sprze- 

daje i najmuie fortepiany, vjanina, harmonje 

i pianjełe krajowe i zagraniczne, nowe i 

przegrane za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 
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Z kraju. 


Limanowsxa „Kosa“. Przed dwoma laty za- 
wiązana została przez włościan limanowskiego 
powiatu Spółka zarejestrowana z ograniczoną 
poręką „Kosa“ i na czele jej stana? p. Jerzy 
Żnk Skarżewski, syn właściciela dworu w Przy- 
szowej. Spółka ta byłaby dobrze  prosperowała, 
gdyby tenże Skarżewski więsej troszczył się o 
towary i artykuły spożywcze, potrzebne ludno- 
ści -— lecz niestety, pan ten przeważnie mie- 
szka w domu prywatnym, a całami godzinami 
potrzeba czakać, aby się zjawił w  katcelarji. 
Obecnie jako pomocnik w tejże Spółce pracuje 
p. Władysław Biedroń życia nieposzlakowanego. 
Lecz ten Biedroń nie jest p. Skarżewskiemu — 
jak to on sobie tłómaszy — odpowiedaim, prze- 
śladuje go więc, a nawet podobno poczynił sta» 
rania o usunięcie go z posady, a nadanie tejże 
swojej służącej, względnie jej mgżowi!!!... To 
też oburzeni włościanie-członkowie Spółki „Ko- 
sa* zwracają się tą drogą do Wydziała Spółki 
o zatrzymanie Biedronia na tej posadzie i żą- 
daja, by p. Skarżewski więcej zainteresował się 
tą Spółka, albowiem groszem chłopskim nie po- 
zwolą szafować. 


„606% w Przemyślu. Głośny od pewnego 
czasu w całym Świecie wynalazek prof dr. Ehr- 
licha z Frankfurtu nad rzeką Menem, w którym 
to wynalazku medycyna zdobyła podobno nieza- 
wodny Środek leczniczy przeciw Ryfilisowi, zara* 
zie niszczącej od stuleci ród ludzki—zyskał i w 
Przemyślu wielki rozgłos. Przyczynili się do tego 
dwaj lekarze pp. dr. Oller i dr. Ehrlich, którzy 
w celu zaznajomienia się z praktycznem zasto- 
sowaniem tego epokowego wynalazku udali się 
umyślnie do Franfurtu do samego wynalazcy, i 
ten im ndzielił wszelkich potrzebnych wskazó- 
wek. Ponadto przyobiecał przysłać preparat, który 
też niedawno nadszedł do Przemyśla do tutej- 
tzego szpitala izraelicki:go na ręce p. dr M. Ollora. 
Szczegóły praktyki z preparatem „606* dały 
nadzwyczajne reznitaty. Wstrzykiwania dokonał 
lekarz dr Oiler w ambulatorium nowego szpitala 
izraelickiego. Wypadki były następujące: a) Za- 
strzyknięto dnia 21 października br. pacjentowi 
X. który dopiero przed dwoma tygodniami na- 
bawił się tej strasznej choroby, objawiajacej się 
twardym wrzodem pierwszorzędnym (sklarcza). 
Wskatek injekcji zabliźmł się ten otwarty 
wrzód w ciągu czterech dni tak, że pacjent 
czuje się zupełnie zdrów i wkrótce będzie zdolny 
do pracy zawodowej. b) Objawy drugorzędne sy- 
filisu u trzech pacjentów. Injekcji dokonano u 
Y- 22 października br. u Z 23 października u 
V. 24 paździarnika. Symptomy choroby były a- 
| stępujące: owrzodzenie w gardle, na języku i 
w ustach. Ustąpiły one w ciągu 24 względnie 
60 3odzin po injekcji. Pacjenci czują się dosko- 
nale. Bolesność wstrzyknięcia prawie żadna. We 
wszystkich pod a) i b) wymienionych wypadkach 
temperatura ciała po wstrzyknięciu nie przekra» 
czału 377 stopni C. „606“ jest proszkiem ko- 
loru żółtego. Na jedno watrzyknięcie idzie dawka 
o wadze pół grama. 

Obchód grunwaldzki w Bielsku. Polskie Tow. 
gimn. „Sokół“ w Bielsku urządza w niedzielę 
13 bm, w sali „Domu polskiego“ w Bielsku 
wieczorek, ku uczczeniu 500-letniej rocznicy bi- 
twy pod Grunwaldem z następującym progra- 
mem: 1) Odczyt o bitwie pod Grunwaldem. 2) 
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Śpiew — chór „Sokoła* bialskiego. 3) Dekla- 
macja pt.: „Grunwald* Marji Konopnickiej (wy- 
głosi druh A. Zontek), 4) Śpiew. 5) Ćwiczenia 
na poręczach i piramidy wolne. 6) Śpiew. 7) 
„Wóz Drzymały*, obraz sceniczny w 1 akcie z 
dziejów z roku 1907. O liczny udział uprasza 
Wydział. 


© innych zaborów. 


Uczciwi bandyci. Nie należy spodziewać się 
wogóle, aby bandytyzm w Królestwie Polskiem 
wygasnął do szczętu. Zbyt wiele żywiołów cza 
wa nad tem z niewyczerpaną energją. Co naj- 
wyżej możemy oczekiwać ewolneji bandytyzmu, 
przejścia jego w formy nowe i pod względem 
literackim ciekawsze. Naprzykład: dziesięciu 
bandytów, od dłuższego już czasu praktykują- 
cych w okolicach Myszkowa. napadło na dom 
młynarza, Napadnięty był jednak psychologiem, 
pojmującym, iż należy robić z uśmiechem to, 
czego mie robić nie możemy w żaden sposób. 
Wyjął więc z szuflady butelkę gorzałki i za- 
proponował: 

-- Panowie! po jednym! na rozgrzywkę! <". 

M;ynarzowa nwinęła sią zaraz przy kuchni i 
wkrótce przed panami postawiła pułmisek, dy- 
miący zapachami jajecznicy z kiełbasą. 

Zbóje się nachłali, naćpali, ogrzali, wypoczęli 
i osądzili, ża od ludzi tak godnych nie należy 
wymagać więcej. I oddalili się, wydając ' krzyki: 

— Niech żyje staropolska gościnność ! 

Jednem słowem — idylla, 

Inny epizod z Życia bandyckiego stanu: Dwaj 
rabusie z Woli doszli do przekonania, że jest o 
jednege zarodniarza za dużo na świecie. Stanęli 
więc sobie oko w oko j lufa w lufę i na dany 
znak poczęli łupić do siebie z brauningów. Je- 
den z nich został na miejscu. A więc ten epi- 
zod skcńczył się jeszcze lepiej, aniżeli pierwszy. 


Znowu dwa trupy w Podgórzu. 


Wczoraj rano szedł od Płaszowa do Pod- 
górza druciarz Adam Kopeć w towarzystwie 
swego 26-letniego syna Karola. Nad stawem 
w Płaszowie przystanął Kopeć, mówiąc, że 
chce się na chwilę zatrzymać, syn zaś nie 
przeczuwając nic złego, poszedł dalej kn 
miastu. Kiedy był odległy mniej więcej o 
kilometr, a ojciec nie nadchodził, nie mogąc 
się go doczekać, zawrócił w kierunku stawu. 
Kiedy przyszedł na brzeg, ujrzał ojca w wo- 
dzie, tuż przy brzegu, już jako trupa. Wy- 
dobył więc czemprędzej zwłoki z wody i 
chciał ojca ratować, ale wszelki ratunek oka- 
zał się bezskuteeznym. Wkrótce przybyli lu- 
dzie i poczeli mn pomagać w ratowaniu to- 
pielca., ale także bez skutku. Wieść rozeszła 
się szybko po Płaszowie, na miejscu wypad- 
ku zjawiła się gromada ciekawych; przybyła 
też żandarmerja z Płaszowa i aresztowała 
Karola Kopcia, który wobec żandarmerji zło- 
żył powyższe zeznanie. Nie wierzono mu 
jednak i udstawiono go do więzienia sądo- 
wego, zachudzi bowiem podejrzenie, że on 
jest sprawcą Śmierci ojca. Przystąpiono za- 
raz do przesłuchania aresztowanego, który 
w swoich zeznaniach wikła się ustawicznie 
i za każdym razem odmiennie i|przedstawia 
całą tę tajemniczą sprawę. Zwłoki utopione- 
go przewieziono do kostnicy na cmentarzu 
podgórskim, gdzie dziś ma się odbyć jego 
sekcja. 

Wkrótce po tym fakcie rozeszła się po 
Podgórzu wiadomość o drugim trupie — w 
aresztach policyjnych. Sprawa ta przedstawia 
się w ten sposób: Mieszkańcy domu l. 7 
przy ulicy Mickiewicza byli oddawna świad- 
kami awantur, których widownią hyło miesz- 
kanie stróża 38-letniego Jakóba Gacka. Usta- 
wicznie przychodziło między Gackiem a jego 
żoną do kłótni, w której wcale nie przebie- 
rano w przezwiskach, następnie wywiązywa- 
ła się bójka, kończąca się nawet niekiedy 
krwawo tak, że dopiero władze musiały cza- 
sami interwenjować i rozdzielać walczących 
małżonków. 

Podobna scena odbyła się i wczoraj, skoń- 
czyła się jednak smutniej niż zwykle. Kiedy 
Gacek powrócił w pijanym stanie do domu, 
wpadł w prawdziwy szał. Najpierw groził 
zagładą wszystkim domownikom, jeżeli się 
nie „poprawią“. Następnie rozpalił w swem 
mieszkaniu ognisko na środku izby i skarżąc 
się, że ma za dużo dzieci, porwał jedno z 
nich i chciał je rzucić w ogień. Przeszkodzi- 
ła mu w tem żona. Wówczas Gacek porwał 
za siekierę i jak opętany począł nią wywi- 
jać na wszystkie strony, grożąc śmiercią każde- 
mu, kto się do niego zbliży. Żona z dziećmi 
zdołała umknąć z domu, pobiegła na policję 
i zawiadomiła ją o całej sprawie. Wkroczyła 
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więc policja, ubezwładniła Gacka i odstawiła | kilku godzinach w jednym z poważnych klu- 


go na uspokojenie do aresztów policyjnych. 
po kilku godzinach (łacek rzeczywiście się 
uspokoił. Gdy wtedy otworzono drzwi celi, 
ujrzano wiszącego go na sznurze, sporządzo- 
nym z pewnej części garderoby. Kiedy go 


i odcięto, był już trupem — i wszelki ratunek 


był bez skutku. Zwłoki przewieziono do kost- 
nicy na cmentarzu podgórkim. 


Sprawa adw. Seinfelda. 


Prz:d paru dniami — jak już kilkakrotnie 
donesiliśmy — aresztowano adw. dra Sein- 
felda, który to fakt wywołał w eałem mie- 
ści» sensxcję. zainteresowanie się tą sprawą 
nie ustaje do dziś dnia ani na chwilę : wszę- 
dzie mowi się o Seinf-ldzie, opowiada się 
„kawały“ z jego życia, komentuje się w naj- 
rozrnaitszy sposób... 

Wiadomą jest rzeczą, że przyczyną k»ta- 
strofy dra Seinfelda była namiętność kar- 
ciana, która tak go ogarnęła, że świata pra- 
wie za kartami nie widział. To też nieraz pod- 
czas sądowych rozpraw, na których adw. 
Seinfeld jako obrońca zasiadał. zdarzało się 
tak, że popadł w zamyślente tık, że nie 
wiedział nar7et częstokroć, co się koło niego 
działo — zielony stół, przy którym siedział, 
przypominał mu jaskinę gry; zdawało mu 
się wtedy, że na stole niema aztów, lecz 
karty i stosy pieniędzy... 

Ale nie tylzo ;ta namiętność była przy- 
czyną jega upadku; prócz niej zgubili go 
fałszywi gracze. Jak bowiem wykazało śledz- 
two sądowe nie wygrał nigdy ani hal»rza,— 
przegrywał natomiast ustawicznie —  prze- 
grywał olbrzymie sumy. W ciągu ostatnich 
ośmiu lat p.zegrał on 1,700,000 koron, a to 
do jedneg» ze znanych krakowskich fałszerzy 
kart przegrał 150 tys. kor, do dwóch in- 
nych 120 tys., do jednego kelnera w ciągu 
jegnej nocy przegrał 76 tys. do drugiego 20 
tys. kor. Dowodzi to najoczywiściej, że adw. 
Seinfeld padł ofiarą rzezimieszków  karcia- 
nych, którzy pomagali sobie w grze falszy- 
wemi kartami, ogrywając go bez sumienia, 
zbrodniczo.. 

Ludzie ci pokupowali sobie nawet kamie- 
nice za uzyskane w ten sposób pieciądze 
i są poważaymi obywatelami W elkiego 
Krakowa, chodząc z dumniej podniesionemi 
głowami — adw. Ssinfeld zaś odpokutował 
strasznie za swą namiętność. 

Ale nie tylko w Krakowie przegrywał dr 
Seinfeld; »pech« szedł w ślad za nim wszę- 
dzie, gdzie tylko zasiadł przy zielonym sto- 
Czy w pociągu, czy zagranicą — wszędzie 
otaczała go stora graczy, od których nie 
wygrywał ani halerza, przegrywał zaś tysią- 
ce. Ubiegłych wakacji bawił on w Kissin- 
gen. Żona znając jego karciany nałóg, pilno- 
wała go na każdym kroku — nawet gdy 
szedł się kąpać, czekała przed jego kabiną 
aż wszedł do wanny. Ale i ta opieka na nie 
się nie zdała, 

Pewnego dnia bowiem p. Seinfeldowa, sły- 
sząc, że mąż jej wszedł do wanny, poszła 
do swej kabiny, pewna, że mąż już przecie 
grać nie będzie. 

Ale i w kabinie byli dwaj obcy panowie, 
rzekomo Anglicy, mister Jónksen i mister 
Brodeck, a obok nich — dr Seinfeld — i 
tak w wannie przegrał dr Seinfeld wówczas 
də owych rzekomych Anglików blizko 20 ty- 
sięcy kor. 

Świadczy to jak szalenie namiętnym kar- 
ciarzem był dr Seinfeld i jak szulerzy, gra- 
jący fałszywie, rzezimieszki karciane, stale 
się za nim włóczyły i okradały go. Przez 
czas pobytu w Kissingen na kuracji, dr 
Seinfeld przegrał — 80.000 marek! i to do 
samych takich »rycerzy karcianego przemy- 
słu !« 

Okazało się wkrótce, że ów mister Jonk- 
sen i mister Brodek są pospolitymi niemie- 
ckimi rozbójnikami karcianymi. Dr Seinfeld 
otrzymał bowiem po powrocie do Krakowa 
anonim, że ludzie, z którymi grał w Kissin- 
gen, są szulerami. Rzekomy mister Jónksen 
nazywa się Jakob, zaś mister Brodeck jest 
sobie pospolitym  Karfunkelsteinem; obaj są 
dobrze znani berlińskiej policji, a szczegóły 
o nich zna komisarz policji berlińskiej, Man- 
teufel. 

Dr Seinfeld, otrzymawszy ów anonim, na- 
pisał list do kom. Manteufla. Widocznie się 
jednak rozmyślił, bo listu owego nie wysłał. 
Znaleziono go wraz z owym anonimem w 
papierach dra Seinfelda, zabranych obecnie 
do sądu. 

Przed niedawnym czasem sprzedał Sein- 
feld dwa domy na Dajworze, za które wziął 
60 tys. koron i całą tę sumę przegrał w 
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bów towarzyskich, w którym w 2 ostatnich 
latach przegrał około 200 tys. kor. 

Chcąc się ratować od upadku, który mu 
groził, fałszował tedy weksle, książeczki 
wkładkowe itd, Za winy swoje poniósł on 
już ciężką karę, obowiązkiem jednak władz 
pociągaąć do odpowiedzialności także wspól- 
ników zbrodni. 

Dr Seinfeld sfałszował weksle na większą 
skalę i dzięki tym fałszywym wekslom miał 
większy kredyt. Eskontowali bowiem te fał- 
szywe weksie lichwiarze głównie z Chrzano- 
wa, a dowiedziawszy się, że brat aresztowa- 
nego weksle wykupuje, eskontowali je pro- 
centem, dochodzącym do 100 pre. 

Rozumie się, ż» wskutek tego długi dra 
Seinfelda wzrastxły i że dochody  kancelarji 
wystarczały zaledwie na opłacanie procen- 
tów pijawkom, rozsianym po miastech nie- 
mal całej Galicji. Tego rodzaju weksel zgło- 
szono rodzinie np. z Dukli, gdzie kwota p9- 
Żżyczona wynosiła 500 sor. ale. że weksel 
zaopatrzony jest fałszywym podpisem, cena 
wykupna dochodzi faktycznie də 1.500 kor. 

Dzisiaj nie wpłynęło do sądu żadne nowe 
doniesienie na dra Seinfelda, oprócz donie- 
sienia p. Mosakowskiego, o którem już pisa- 
liśmy. 

Sub:tytutem kancelarji dra Seinfelda za- 
mianowano adw. dra Sūskinda, Obronę dra 
Seisfelda objęli prof. dr Ros'nblatt i poseł 
dr Gross. 

Jak słychać dr Seinfeld w wiezieniu jest 
zrozpaczony. Płacze często i ma tylko jedno 
pragnienie: aby módz widzieć swego małe- 
go, ulubionego synka. Z więzienia napisał 
list do żony, w którym skarży się, że jego 
jedynem ni*szczęściem była namiętność do 
gry i fałszywi przyjaciele, którzy go do gry 
namawial:. Dalej prosi, aby rodzina pamię- 
tała o sobie i nie niszczyła się materjalnie 
dla niego, bo on sam uważa się za straco- 
nego. 


Nie Załóg! 


A więc sprawa aresztowania rzekomego 
Załoga w Zbydniowie już się wyjaśniła. W 
piątek po południu wyjechał do Tarnobrzegu 
z ramienia krakowskiej Dyrekcji policji insp. 
p. Bron. Karcz — celem przesłuchania are- 
sztowanego i stwierdzenia identyczności oso- 
by. P. Karcz wrócił do Krakowa w sobotę 
po południu. Na podstawie fotografji stwier- 
dził on, że mężczyzna ów nie jest identy- 
czny ze Stanisławem Załogiem, którego wła- 
dze bezskutecznie poszukują. 

Okazało się, że aresztowany rzekomo Za- 
łóg nazywa się Antoni Przeorski, liczy 38 
lat i pochodzi z Kątów w gub. radomskiej 
w Król. Pol. Jest on księdzem  starokatoli- 
ckim. aresztowanie zaś jego rzuciło pewne 
światło na działalność i łączenie się amery- 
kańskich polskich starokatolików z marjawi- 
tami. 

Przeorski odbył początkowe studja teolo- 
giczne w duchownem seminarjum w Sando- 
mierzu, gdzie w r. 1895 otrzymał pierwsze 
święcenia. Potem porzucił nagle seminarjum 
(powiada, że wystąpił dobrowolnie, zdaje się 
jednak, że go wydalono) i udał się do Kra- 
kowa, gdzie pracował jako asystent II klasy 
w Tow. wzaj. ubezp., był też w ajencjach 
tego Towarzystwa w Bochni i w Rzeszowie, 
W Krakowie w szkołe handlowej składał e- 
gzamina, potrzebne mu jako urzędnikowi 
Tow. wzaj. ubezp. 

Wkrótce jednak sprzykrzyło mu się urzę- 
dowanie, a uczuł powołanie na księdza. 
Chcąc nim prędzej zostać podążył za Ocean, 
tam jednak z początku musiał zrezygnować 
tego zamiaru. To też przez dłuższy czas 
pracował jako robotnik. Wreszcie zgłosił się 
do »biskupa« Kozłowskiego i oświadczył, że 
pragnie zostać »księdzem«  starokatolickim. 
Uzupełnienie poprzednich studjów trwało 
parę miesięcy w odpowiednim zakładzie pod 
okiem »biskupa<; ostatecznie Antoni Przeor- 
ski otrzymał potrzebne święcenia i został 
»księdzem«, Pracował na parafjach w Chi- 
cago i w innych miastach, w ostatnim cza- 
sie zatrudniony był w mieście Fall River. 

Zeszłego roku przybył potajemnie do Kró- 
lestwa Polskiego. Według wyjaśnień Przear- 
skiego, pragnął on zoDaczyć swoje miejsca 
rodzinne i odwiedzić rodzinę. 

Z Królestwa po krótkim pobycie powrócił 
do Ameryki; po raz drugi przybył do rodzi- 
ny tego roku, również potajemnie. Przeorski 
tłómaczy ukrywanie się przed władzami tem, 
iż nie odbył służby wojskowej. i 

Przedsięwzięta przy nim rewizja dała parę 


cennych »dokumentówe, 
światło na jego wyjazdy do Królestwa Pol- 
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skiego; znaleziono list amerykańskiego »bi- 
skupa< Kozłowskiego do jednego z wybi- 
tnych marjawitów, zalecający im  Przeor- 
skiego jako człowieka godnego zaufania i u- 
miejącego energicznie pracować. List ten 
wskazuje, że między »biskupeme  Kozłow- 
skim a marjawitami nawiązane są dalej się- 
gające nici i że zamierzają wspólnie szerzyć 
agitację, nawet w Galicji. Znaleziono bowiem 
przy Przeorskim dalszy list, polecający go 
jednej z zamieszkałych w Galicji osób, do 
której właśnie jechał przez Zbydniów, gdzie 
go aresztowano. Między listami, znaleziony- 
mi u Przeorskiego, znajduje się jeden, tłó- 
maczący, że go »mateczka« Kozłowska je- 
szcze przyjąć nie mogła. 

Prócz tego miał Przeorski udawać w Kró- 
lestwie księdza katolickiego; zastępował cho- 
rych księży, odprawiał nabożeństwa i nacią- 
gał ludzi. biorąc po 30 rubli na msze t. zw. 
gregorjańskie. 

W Mydłowie zdradził się podczas pogrze- 
bu nieznajomością rytuału. Oddany przez 
kler katolicki władzom rosyjskim, umknął 
właśnie z aresztów w Opatowie. W Galicji 
kręcił się jako osoba świecka i jako ducho- 
wny. 

Starostwo w Tarnobrzegu ukarało Prze- 
orskiego 12-godzinnym aresztem za podszy- 
wanie się pod cudze nazwisko, a następnie 
został on odstawiony do granicy pruskiej do 
Oświęcima. Obecnie ma Przeorski zamiar 
udać się do Ameryki, zatrzyma się jednak 
w Prusach, aby przez konsulat amerykański 
żądąć satysłakcji za to aresztowanie i wię- 
zienie.  Przeorski bowiem jest poddanym a- 
merykańskim. 


telegramy. 


(Telefonem od naszych korsspondentów). 


Lwów. Tel. B. k. 7 listopada. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu odezytał sekretarz 
pos. Urbański oświadczenie posłów polskich 
na protest ukraińskich przeciwko ważności 
103-ego posiedzenia sejmu. Posłowie polscy 
stwierdzają, że posiedzenie to odbyło się zu- 
zupełnie formalnie i zgodnie z regulaminem 
że pomimo hałasu gwizdów i bicia pulpita- 
mi przez posłów ukraińskich wnioski refera- 
tów były odczytywane przez marszałka kra- 
jowego w każdym wypadku otwierano roz- 
prawę ogolną i szczegółową i to w sposób 
nie mechaniczny ale głosem doniosłym i dla 
wszystkich zrozumiałym. Gdy nikt głosu nie 
żądał odbywało się również zupełnie formal- 
ne głosowanie ewentualnie zaś zabierali głos 
w dyskusji liczni mowcy. Jest możliwem, że 
posłowie ukraińscy z powodu podnoszouego 
przez siebie 'hałasa nie słyszeli toku obrad 
ale okoliczność ta nie może mieć wpływu 
na ich ważność. Co do postępowania mar- 
szałka krajowego podpisani stwierdzają, że 
było zgodaem z regulaminem nacechowane 
troską o godność i konstytucyjne prawa 
Izby. 

Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
pos. Lewicki. 


Włamywacze i mordercy. 


Berlin, 7 listopada (tel. wł). Na ulicy 
Poczdamskiej dokonało włamania dwóch nie- 
znanych sprawców do salonu mód małżonków 
Tetzke. Oboje ich zastrzelono. Po sprawcach 
nie pozostało żadnego ślada. 


Pożyczka turecka. 


Konstantynopol 7 listopada (tel. wł.) Rada 
ministrów zatwierdziła pożyczkę państwową 
syndykatu finansistów niemieckich. 


Wes i demonstracja dentystów. 


Wiedeń 7 listopada (tel. wł.) Wczoraj od- 
był się tu wiec lekarzy z protestem przeciw 
żądaniom techników dentystycznych o po- 
zwolenie wykonywania praktyki lekarsko- 
dentystycznej.  Przemawiał prezydent Izby 
lekarskiej prof. Finger i radca dworu Eitels- 
berg, Reprezentant Związku techników-den- 
tystycznych oświadczył, iz ci będą bojkoto- 
wać lekarzy-depntystów. Po zgromadzeniu u- 
rządzono deraonstracyjny pochód po najli- 
czniej uczęszczanych ulicach. 


Wydawca i redaktor naczelny : 
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ. 
Redaktor odpowiedziałny : 
STANISŁAW NIEMIEC. 


krajowe rumy „brodzkie* i zagr. wódki polskie i likiery 
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Na żadanie wysyłamy podróżującego. 


kawaler 


ligentną w celu zawarcia małżeństwa. 
Posag 
Interes mój dobrze prosperuje, co 
zapewnia byt kandydatce. 
wraz z fotografiami upraszam nadsy- 
łać pod adresem: Jan Pawlaszczyk 
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Z teatru miejskiego. 
>Przyjaciele< — Fredry. 

Krytyka raukowa w zupełności uwalnia 
recenzenta teatralcego od zajmowania się w 
sprawozdaniu teatral em, maiącem być za- 
mieszczonem w dzienniku, wartością literacką 
komedji fredrowskiej w ogólneśct a przedsta- 
wionymi na scenie miejsk'ego teatru „Przy- 
jaciółmi* w sztzególności. Wszak nie ltwiej- 
szego, jak pa podstawie k'łku przeczytanych 
rozpraw i rozprzwek tudzież z podręczników 
historji literatury, dać publiczności czytają- 
cej dzienniki, krótką treść tego, co się tu i 
ówdzie przezlądasło 1} zakreślło, to i owo 
przepisało i zaopatrzyło „cudzysłowem*. Aby 
bowiem napisać ccś o Fredrze, o jego zna- 
czeniu w histerji naszej komedji, o w:ły- 
wach. jakim ul-gał, na to trzeba rozległych 
studjów, wytrwałej pracy, długiego cezası, a 
nadewszystko dużo miejsca w dzienniku, 
miejsca, o które zawsze tak trudno. Że 
jednak publiczność nasza, chce mieć na za- 
wołanie nie tylko ocenę dzieła ale i ocenę 
gry artystów — bo często od tego zawi-lem 
jest rozwiązanie dylematu: »iść czy mie iść 
do teatru+, dlatego uważam za wskazane, 
skoro musi publiczność mieć „opinję*, zająć 
się jedynie grą artystów. 
Ale przedtem jeszcze jeina uwaga. 

Stanowisko każdej niłodej siły aktorskiej 
na stenie więks ej jest niezmiernie trudne. 
W chwili, gdy dyr:kcja powierzy komuś z 
iułodszych tytułową rolę, a ta w rewnym 
momencie gry wypadnie ni+co słabiej, zaraz 
na drugi dzień krzykną: „należy zwrócić u- 
wegę dyrekcji, aby nie powierzała głównych 


ról siłom młudym, jeszcze nal życie niewyszko- | mieniu słowo lub zrob:ła nieżręczny gest ; 
e A LLL oo CÓW 


Taniej niż wszędzie. 


lat 28 życzy sobie 
poznać osnbę inte- 


skromny jest wymagany. 


Listy | Bieliznę stołowa 


Chorzow, Górny Siąsk. 
Dyskrecya zapewniona. 820 


|zaletę, że mł dsi bardzo 


Znakomite płótna korczyńskie 


i wszelkie inne 
wyroby tkackie Również silne mate- 
cje na ubranie dla każdego stanu | ą 

1 na każdą pcrę roku poleca: 


Tkalnia płócien I skład wysyłkowy 


GAŻET4A 


lonym, bo publiczność chce mieć prawdziwą 
sztukę na scenie a nie parodję* Dyrekcja 
ulega temu *rzykowi i przez szereg wieczo- 
rów występują ci starsi, wytrawni artyści. 
Nie zadowo'i to jednak wszystkich, bo po 
pewnym przeciągu czasu odezwie się surowy 
głos krytyki: »stanowezo nie można pozwo- 
lić na to, aby dyrekcja zaniedbywała siły 
młode, bo przecież jest jej świętym obowią- 
zki m wychowyw:ć młode pokolenie artys- 
tów.« Dyrekcja w bec dwóch tak sprz cz- 
nych pogl+ dów znajduje «tę jak mędzy šo- 
wadłem a młotem; to też t k musi lawo 
w:ć, aby jednę i drugą stronę zadowolić. 
Skutkiem tego albo obsadza pewne sztuki 
samymi sterszymi a pewne młodszymi: albo 
też — i to się częściej zdarza — tak poprze- 
znacza role, źe starsi i mł dsi grają rarem. 
Ta ostalnia metoda ma tę pryedewszystki-m 
wiele skorzystać 
mogą od starszych pr ez ścisłą obser » ację 
i bezpośrednie zetknięcie się z artystami 
dużej wartości. 

Ale niestety nie zawsze, i nie wszędzie się 
tak dzieje. Nisraz młoda s ła aktorska mimo 
dużych zd ‘ności scenicznych i szczerego Za- 
palu dla sztuki nie ctrzymuje nie tylko roli 
„jększej ale cawet m*leńkiej. Nawet pro:by 
o rolę na nie się nie przyd ją. I w takih 
wypadkach z pyt ćby trzeba dyrekcje, w ja- 
kim celu angażują te młode sły, jeżeli Owe | 
zupełne grać ni mają? A prze ież... prze- | 
cież możnaby przy d<b'ych chęciach wiele 
dla tych młodszych zrobić, Publiczność i kryty- 
ka bardzo wiele przebaczać umie i ch'e takiej 
młodej sile, chociażby ta nawet w pewnem 
miejscu meod owiednio podkreśliła w wy- 


wajowej i ofiaruje za nie 


OGŁOSZENIE. 


Podpisana firma protokołowana „Elektrownia miejska 
w Krakowie“ oświadcza niniejszem gotowość zakupienia |Ø 
kcyj i dowodów uczestnictwa Krakowskiej Spółki Tram- 


POWSZECHNA 


wszak są to błędy, które łatwo dadzą się u- 
sunąć i poprawić a dają zadowolenie widzo= 
wi, który stwierdza usławiczny, systematyczny 
rozwój i rze elną pracę danej jednostki. 

Te kilka zdań, jakie się mimowoli z pod 
pióra wysunęły, powinny sobie niektóre dy- 
rekcie wziąć pod uwagę. 

A! pżrdon! miałem pisać o grze artystów 
w „Przyjaciołach*. 

Przy wystawieniu w sobotę komedji fred- 
rowskiej nie mniejszą od grzjących artystów 


pr-cę miał ten. który się zajmował jej stroną | 


dekoracyjną. Akcja „Przyjaciół“ odbywa się w 
czasie pod względem architektoniczno-deko- 
racyjoym bardzo charakterys ycznym. Naj- 
mniejszy drobiazg, małoznaczący szczegół w 
umeblowaniu, ustawieniu pokoju, mógł był 
zepsuć harmonję epoki, zepsuć wrażenie sty- 
lowości. Tę właśnie staranność w uzupełnie- 
niu harmonizujacej całości, trzeba publicznie 
podkreślić, za nią należy się zupełne uznanie, 
pochwała. Wszystko począwszy od klamry 
spinającęj portjerę czy firankę, aż do obrazów 
ozdabiających ściany komnaty, od urządzenia 
oszklonej werandy aż do zegara, stojącego 
na kominku, wszystko z jednego czasu, z je- 
dnej epoki. 

A ladzie? Ci wśród takich przebywając 
ścian, wś ód takiego urządzenia i stylu mu- 
sieii nie tylko przywdziać na siebie odpowie- 
dnie kostjumy i należycie się ucharakteryzo- 
wać, a'e musieli mieć i gest i formy towa- 
rzyskie z zewnętrzną szatą doskonale spojone. 
Taki bar n Antenacki, co mu ostatni dwór 
sprzedano, o pustej kieszeni a wykwintnych 
ruchach, żebrzący o pożyczkę, a utrzymujący 
się na wysokim poziomie powagi zntenatów 
wobec parwenjusza, czyż to nie ciękne p le 


Nr. 255. 


dla aktora? Zagrał go też p. Sobiesław prze- 
pysznie, nie ureniwszy niczego z rysów cha- 
rakterystycznych. A francuska guwernantka ? 
Kreacji tej nigdy p. Krysińskiej zapomnieć 
nie można. Aby tak grać trzeba mieć i ta- 
lent i duże sceniczne obycie, Ta córa narodu 
francuskiego. przeszczepiona na dwór polski 
miała i tę zalotność, i ten rozmach do roz- 
kochania się w polskim oficerze i tę otwar- 
tość w opowiadzniu o swojem szczęściu, 
jaką cechuje przecież dotąd kobiety francuskie 
Albo taki Smakosz? w opracowaniu p- 
Siemaszki? Kto widział tego artystę w „Ziemu- 
ście* „Geldhabhie*, w „Grubych rybach* we 
„Fryderyka Wielkim* i w tylu w tylu in- 
nych, ten z całą otwartością przyznać musi, 
że Smakosz p. Siemaszki jest postacią ory- 
ginalną, orygnalnie opracowaną, postacią, 
która zdobyła mu szczere uznanie i oklaski 
przy otwartej scenie. P. Stępowskiemu udała 
się nadzwyczajnie figura marszałka dworu. 
Jużto p. Stępowski jest specjalistą od „dwo- 
rzan* bez względu na to, czy noszą jeszcze 
kontusze lub czamary czy też już z francus- 
ka fraki i peruki. Sprawozdanie nie byłoby 
kompłetnem, gdybym nie wymienił jeszcze pp. 
Szymborskiego, Kosińskiego i Leszczyń-kiego. 
Rola pani domu, będącej zarazem panną na wy- 
daniu, nawet w opracowaniu autorskiem nie 
wybitna, nastręczała nie wiele pola do popi- 
su p. Arkawin, 


St. Niemiec. 


Łąki i pastwiska 


muszą byé bezwarunkowo nawożone 


POTASEM 


ZI 11 KA SES M »pod opieką najśw. Rudziny« 
Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 
Na żądanie posyłam próbki darmo 
i opłatnie. 545 


LLA“ 

n e 
Najlepsze patento- 
wane hygienicsne 
SPECYALNOŚCI 


3 
gumowe 
2-letnia gwaran. 
za każką sztukę 


Cena 4, 618 K 
sa tuzin. 


Kolekcya wzoró - 


w/A 4 

sortowanych Ai 
% 

wł 


Korzystajcie ! 


z powodu wielkiego zapasu sprze- 
daje firma krajowa harmonie naj- 
lepszego wyrobu, a to: Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, 6 kutych 
rogach, juź w cenie 5 K 30 haj 
Ta sama trzytonowa 6 K 30 hal, itd. 


J. Bodenstein, 


fabryczny skład instrumentów mu- 


12 sztuk ó k 


zycznych we Lwowie, ulica Karola Bardzo interesujące, pouczające, 

Ludwika 37. — Bogato ih strowany sd zg cenniki gratis  »OLLA* 

katalog wysyła się gratis i franko. entrala  specyalności gumowych. 
743 ¥ ieden 11/406 

Praterstrasse 57. 758 | 


EF NEJ TJ 71 120 EJ LJ 


vo żmery ii! 


Kto powzią! zamiar wy, azdu do Ame'yk za zarnbkiem, niech | 
zamówi karię okrętową u od pół wiesu istniejącej firmy | 


B. Karisberga 


ulcz Ferdnanosrasse 55p 
kióa chętme udziela sumiennych wskazewik co do podróży 
oraz podaje doklaćne oblicze: e kosżtów i rozkład jazdy 
z domu aż do Ameryki Na *%adan's wysyła też bezpłatn: 
do! ładną mapę Aiueryki. 409 
Dla cddziału spedycyjnego ajenci za prowizyą poszukiwari. 


w Hamburgu, 


Wobec ogólnej irożyzny środków spożywczych 
polecamy 


Konserwy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
dzież znakomitezupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone juł najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900.— Przez Tow lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone 


Na razie są do nabycia; 
ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


Niehywata dogodność dla gospodyń] Jakością | eeng 
wypierają ta konserwy wszelkie wyroby za raniczna 


włącznie z kuponem za rok 1910 [4 


cenę po 101!/4%/, za akcyę względnie 1'/4%/, za dowód 
uczestnictwa, wraz z 5/6 od nominalnej wartości akeyi | 
względnie 1°% od sztuki dowodu uczestnictwa za czas 
od 1 stycznia 1910 do dnia odbioru, 

Oferta niniejsza, która ogłoszoną zostaje w Krakowie, | 
Tryeście i Brukseli, obowiązuje Elektrownię miejską 
w Krakowie aż do 31 grudnia włącznie. 

Miejscami skupu i wypłaty dla powyższej transakcyi są: 
w Krakowie: Kasa miejska w Krakowie i Dom: bankowy Alberta 
Mendelsburga w Krakowie, 


w Tryeście: Banca Commerciale Triestina w Tryeście, 
w Brukseli: Dom bankowy F. M. Philippson & Cie w Brukseli. 


Kraków, 21 października 1910. 


808 
Gajczak mp. Leo mp. 


EPT 
specyalnego składu karpackich kos 


STEFANA DOBUSZCZAKĄ 
w Dolinie (koło Stryja) 


Szanowni Panowie Gospodarzeł 
s Ażeby położyć koniee wyzyskowi maszych gospodarzy przez Ę 
niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy towar każą sobie $ 
drogo płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlep- 
szej jakości z marką kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą. i 
Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos a już 


nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarmarkach, któ- E 
rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w dodatku 


Wam obce—ręce! Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój 
do swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo 
najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są podwójnie w łoju har- 
towane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego! 


Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90 | 
180 1'40 150 1.60 1.70 1.80 1.90 p | 


Ceny w koronach: 
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.90 2.— 2.10 8.20 


Kto zamówi 10 kos dostanie i, 20 kos 3, 50 kos 8 darmo. 
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K. z datku. — Oprócz kos mam | 
na składzie brzytwy, marmurki, kowadełka i miotki pe ! K. 70h para. 
Sierpy kowalskie zębate z rączkami pe 60 h. Brusiki erańskie po h 

Z poważaniem 


STEFAN DOBUSZGZAK w DOLINIE koło Stryja (balicya). 


| 

wzory barchanów, materyi w Boten 
płócien, bielizny damskiej, męskiej, | 
ręczników, obrusów | 
| 


Darmo i opłatnie 


skarpetek, chustek zimowych, 
it. p. — wysyła: 

Magazyn Braci Towarnickich 

Lwów Akademicka 6 A 


Wyprawy ślubne, od K. 200 i wyżej. Na składzie kołdry i mate- 
race. Przyjmujemy też takowe do przerobienia po nizkich cenach. 


pończoch, 


Przy zakupnie towarów prosimy powoływać 
sie n2 


Elektrownia miejska w Krakowie, | 


Gazete Powszechną 


Drakiem Józefa Fischera w Krakowie. 


storo w rzeczywistości ma być zebrana pożywna 
pasza w większej ilości, Słowa bowiem: 


„Dużo paszy, dużo bydła, dużo n:leka, wielkie zyski“ 
mają dzś większe niż kiedykolwiek znaczenie. Małe 
zatem wydatki na zakupno 


40 proc. soli potasowej 


przynoszą znaczne zyski przez wielokrotne podwyż- 
szenie zbiorów prawdziwie dobrej paszy. 

Do nawożenią łąk i pastwisk jest jesień porą 
najodyowi dniejszą. 


Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


JÓZEF KARRACH 


Lwów, ul. Kościuszki I. 18. 


816 Cenniki, broszurki darmo i opłatnie. 


„jółwełniane ciepłe kalki 
w kratki lub w prążki w ciemnych kolorach 
sztuka po K. 130, 140, 150, 1'60 
w Żywych kolorach w prążki K. 180 


782 tylko u firmy 


Alois Huśak w Jimramowó (ora) 


5 kg. paczka 7 sztuk po 2 metry albo 14 m. tej 
samej materyi w całości, po 70—80 h. za metr. 


ME Spróbujcie a kupicie znowu. R] 
| YE: aj 


Apteka (XIV) czternasta 
W. Radwańsziego 


w Krakowie, przy ul. Lubicz 


(naprzeciw dworca kolejowego) 
poleca wypróbowane i cgólnem uznaniem 
ciesząca się środki wyrobu własnego. jako to: 
Płeć wydelikatniające: rem waselinowy, cena 40 h. Otrąbki migda- 


ł'we z zapachem czeremcny, cena 60 h. Płynne mydło glicery- 
nowe, cen YU h. 
Na porost włosów: Wodę chinowo chmielowa, cena 70 h. | 


W h genie zębów: Czysto roślinny fiołkowy proszek do zębów, cena 
70 h. Wodę anaterynową, cena 80h. Wodę antyseptyczna, cena 80 h. 

Na odświeżenie puwietrza pokojowegn: Spirytus leśny cena 70 h. 

Na pegi, wyrzuty skórne: Krem borowo-glicerynowy po 85 h. i po 
80 h. Krem wschodnich piękności. Cena 1 K. Krem lanolinowy 
Cena 35 b. i 80 h. 

Na odciski: Płyn, cena 70 h. Plaster po 30 h. i 50 h. 

Na kaszel i chryp'ę: Syrup ziołowy cena i 
cena 40, Syrup guajakolowy cena 2 K. 

Oprócz tego poleca apteka swój bogato zapatrzony skład wszelkich 

środków krajowych i zagranicznych, artykułów gumowych, specyal= 

ności paryskich i t p. 
Dwurazowa wysyłka pocziowa co dnia, 


K. Ziółka piersiowe 


735 
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